Katarzyna Stępniak lat 12
„Moi przyjaciele i ja”

Dawno, dawno temu, w pewnym wyjątkowym miejscu powstała Fundacja „Nadzieja”. Uczestnicząc w tej fundacji z tatą i bratem, poznałam wielu nowych przyjaciół. Chodząc na śpiew zauważyłam wiele osób niepełnosprawnych. Po kilku kontaktach z tymi osobami stwierdziłam, że te wszystkie dzieci są takie same jak ja. Na początku było mi trudno się przyzwyczaić, ale przecież każdy z nas jest w pewnym stopniu niepełnosprawny. 
Mając w Nadziei tylu przyjaciół, dobrze spędzam czas np. na wycieczkach lub w Jantarze na koniach. Spotykamy się wtedy wszyscy, jest miła i rodzinna atmosfera. Bawimy się wspólnie, nikt nikogo nie odrzuca. Gdy wracamy do domu o czuję, że lepiej rozumiem przyjaciół z Fundacji niż rówieśników z domu lub ze szkoły. 

Spotykam się z osobami z Nadziei w czwartki, gdy mój brat ma rehabilitację. Braciszek uwielbia ćwiczenia z Panią Jolą. Ta kobieta ma dobre serce, ponieważ każde dziecko po rehabilitacji ma uśmiech na twarzy. Pomoże każdemu kto potrzebuje pomocy. 

Jestem szczęśliwa, gdy moi rówieśnicy są szczęśliwi. Mam nadzieję, że każdy zrozumie chore dzieci. Prawdziwych przyjaciół znalazłam w Fundacji „Nadzieja”.
